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szego ludu i każdy lekarz, kocha- 
jący lud, zapewne bardzo często 
"rozważa, jakby ten żywioł podsta- 
Wowy nieskazitelnie przechować i 
lchronić od chorób dziedzicznych, 
Zwłaszcza, że szczepienie ospy „zbie- 
ranej* może całe wsie i powiaty 
skazać na cały szereg tego rodza- 
ju chorób. 

_ Wiadomo, że w każdym powie- 
(ie po gminach i wsiach  szczepi 
fe dzieciom ospę. — W powie- 
tie koneckim (jak i w innych) 
zczepiono ospę w ten sposób: na- 


| memu wybrać kilka lub więcej dzieci 
zdrowych, udzielało mu się trochę 
krowianki — i... felczer dzieciom 
szczepił limfę, a po przyjęciu się 
jej i wezbraniu pęcherzyków ospo= 
Wych zbierał materję na piórka 
geie, i dopiero tą, z dzieci zebraną 
Ospa, szczepił innym po wsiach i 
gminach. A ponieważ gmin w po- 
jecie bywa do dwudziestu, a wsi 
ez liku, jeden przeto felczer po- 
iatowy nie wystarczał, więc lekarz 
powiatu na kilka gmin naznaczał 
jednego felczera i takich szczepo- 
OSpów. uprawomocnionych zjawiało 
sig pięciu do sześciu, którzy od 
| klczera powiatowego nabywali piór- 
la z zebraną ospą, szczepili ją 
dzieciom i znowu zbierali materję 
m piórka i w gminach wskazanych 
szczepili dalej. 

Do szczepienia ospy, ze wsi na- 
Wet o parę mil: odległych, zwoły- 
Wano do gminy matki z małemi 
dziećmi, które dopiero pod noc 
Wracają do domu, — i rozumie się 
Przez drogę albo dziecina obetrze 


b UZY POWIATOWE" 


Obrazek sceniczny w 3 odsłonach, 
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(Ciąg dalszy.) 


Barbara. Muszę najpierw prze- 
prosić szanownych państwa i 
Wszystkich tu obecnych za moją 
śmiałość... za najazd ich domu... 
lecz powiem prawdę.. 

Wydymalskt. Niech-że pani 
spocznie... (Jerzy przysuwa fotel). 

Rędzina. Siadaj-że mojo dziec- 
0! Przepraszam, że tak mówię, 
$cz wspomniałem na ś. p. twego 
Ojca, toż — to mój najlepszy przy- 
ciel... 

Basia (siadając).  Przybyłam 

z prośbą o pomoc, ufna wła- 
lie w to, że pamięć mego ojca 
ki poczciwych sercach nie wyga- 

dą jeszcze... może to nawet i 
lie wypadało samej młodej dziew- 
ynie... lecz cóż robić— mama 
aba, nawet o mojej wycieczce 

¢ nie wie. 

Klotylda (do Teresy). Rozumie 
Się samej, wieczorem — nie bar- 


Í à propos! 


kazywało się felczerowi powiato- | 
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sobie rączkę i ospa nie przyjmie 
się, albo zaziębi się — zachoruje 
i umiera, co przesądna matka przy- 
pisuje wpływowi szczepienia! Ba, 
na felczerze ciąży nietylko obowią- 
zek wyboru zdrowych dzieci, ale 
jeszcze także wyjeduanie pozwole- 
nia matki, żeby po przyjęciu za- 
szczepionej krowianki, pozwoliła z 
rączki dzieciny zebrać ospę na 
piórka. 

Rzeczywiście dzieje się często, że 
matka dziecku, według uznania 
felczera, zdrowemu, pozwala szcze- 
pić krowiankę, lecz jak przyjdzie 
do zbierania ospy na piórka, matka 
zabrania i wtedy wdaje się w tę 
sprawę policja, skutkiem czego wy- 
więzuje się awantura —a matka zmy- 
ka z dzieckiem, chociażby do lasu, 
i tam się ukrywa. Zazwyczaj po 
takiem zbieramiu ospy przez fel- 
czera, ręka rozrani się, spuchnie, 
bardzo często przyłączy się róża, 
tworzą się wrzody pod pachą — 
słowem, że te wybrane, zdrowe 
dzieci po przejściu szczepienia ospy 
wyglądają jak szkielety, albo umie- 
rają z wycieńczenia. 

W zeszłym roku, pełniąc obo- 
wiązki lekarza powiatowego, zmie- 
niłem sposób szczepienia ospy po 
wsiach, a mianowicie: wyjednałem 
w powiecie fundusz na zakupienie 
tyle fłakoników krowianki, ażeby 
każde dziecko w obrębie powiatu 
miało szczepioną ospę krowianką 
(cały interes kosztował rs. 30) i 
ażeby nie w gminach szczepiono 
ospę, ale w każdej wsi posiadającej 
sołtysa. Alei tak została jeszcze luka, 
którą może koledzy lekarze zechcą 
przyjąć pod uwagę i poprzeć dobre 
chęci i zamiary. 

Wszyscy narzekają, że felczerzy 
rozpanoszyli się, że po prostu nie 
dopuszczają ludu do lekarzy, a jeśli 
ze wsi który z chłopków dotrze do 
lekarza, to jest już tak wycieńczony 
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przez felczerów, że rozumie się i 
lekarz nic mu pomódz nie może. 
To prawda, lecz są takie zapadłe 
wsie i kąty w każdym powiecie, 
że mieszkańcy ich tylko we święta 
mogą odwiedzać miasta, a wszyscy 
są tak ograniczeni, że nie robią 
różnicy żadnej pomiędzy lekarzem 
a felczerem — „i to dochtor i to 
dochtór*, twierdzą I Są całe wsie, 
które nigdy mie widziały lekarza 
prawdziwego, a jeśli widziały, to 
zwykle nabierają o lekarzu praw- 
dziwym bardzo niemiłych wyo- 
brażeń i wspomnień. Mam tu na 
myśli sekcje sądowe, które bądź 
co bądź odbywają się w różnych 
wsiach powiatu i każdy taki wypa- 
dek sprowadza mnóstwo widzów, 
którzy rozchodzą się do domów 
pod wpływem silnych wrażeń i z tą 
myślą, że „dochtór — to rzeźnik“. 
Słowem, że my lekarze na pro- 
wincji nie mamy styczności z lu- 
dem—ten lud nic ma sposobności, 
żeby poznał nas jako ludzi nauki, 
gorąco pragnących utrzymania ich 
zdrowia—tak drogiego dla nich. 
Otóż dla zapoczątkowania tego 
zetknięcia się lekarzy z ludem, naj- 
lepiej nadaje się odwiedzanie przez 
nich wsi i wiosek chociażby raz 
do roku, a do takiego odwiedzania 
najlepszą okazją jest szczepienie 
krowianki, które powinni rzeczy- 
wiście na prowincji (po wsiach) za- 
łatwiać wyłącznie lekarze, a felcze- 
rów od czynności tej odsunąć, za- 
bronić im szczepienia ospy, jak to 
ma miejsce wszędzie na zachodzie. 
Szczepiąc ospę po wsiach, nie 
obejdzie się, ażeby lekarz nie za- 
stał tam i chorego, któremu jeżeli 
dobrze i trafnie a po ludzku pora- 
dzi, napewno zjedna go dla siebie 
raz na zawsze. Matki zaś, których 
dzieciom zaszczepi Się krowiankę, 
w pogawędce zaznajomią się już z 
lekarzem o tyle, że jak przyjdą 


r Rędzina. Ależ o cóż chodzi, 


mów pani śmiało, przecież my 
tutaj prawie wszyscy przyjaciele 
i znajomi... 

Prawdeckt. Rozumie się! Zna- 
łem pani ojca — od tylego, by- 
liśmy razem w szkołach. Mówiłem 
nieraz, Jasiu, nie rób głupstw ! 
co ci się tam dla innych szarpać! 
Nie oddają — jeszcze łają!.. nie 
chciał słuchać! 

Basia. Stało się, kochany pa- 
nie, i już się nie odstanie. Ojciec 
nieboszczyk przez zbytnią mięk- 
kość serca... zostawił nas w kry- 
tycznem położeniu... O mnie tu 
nie idzie, młoda jestem i na ka- 
wałek chleba zapracować potrafię. 

Jerzy (półgłosem). Cudowne 
stworzenie ! 

Mantykiewicz (do Prawdeckie- 
go). Dziewczyna jak łania i jaka 
rezolutna I 

Prawdecki (uśmiechając się). 
Choć nie karmiona od funta ży- 
wej wagi. (Ajwajewski szepce na 
boku z. ° Teresą.) 

Basia. Ale biedna matuchna! 
ona tego ciosu nie przeniesie! 
Utracić Nadolną — o mój Boże! 
(ociera łzy.) 

Rędzina. Nie frasuj się pani! 
może się jako poradzi. 


Basia. O utrzymaniu się nawet 
mowy być nie może, lecz, żeby 
choć tyle się zostało dla mamy... 
żeby miała spokój i byt zapew- 
Tt a tymczasem !... 
Wydymalski. Tymczasem... 
Basia. Nie długo subhastacja, 
niejaki Birnbaum subhastuje, po- 
dobno symulacyjnie on (po chwili), 
a w rzeczywistości ktoś inny... 
Ajwajewski (do siebie). Do mnie 
pije! (rozmawia dalej z Klotyldą 
i Teresą). 

Prawdecki. Wątpię, aby się 
taki między nami znalazł. 

Basta. Ależ tak jest, a oprócz 
tego 1 Towarzystwo równocześnie, 
bo ii raty zaległy... niema ra- 
tunku! 

Rędzina. No! z Towarzystwem 
możeby się jakoś dało... o to 
mniejsza | prawda radco ? 
Gięikiewicz. No tak, hm... ale 
widzisz sąsiad, my robimy wszyst- 
ko kolegjalnie, zasada kolegjal- 
ności, litera prawa... 

Prawdecki. Baj! baju! ile pań- 
stwo winni Birnbaumowi ?.. 

Basia. Pięć tysięcy rubli. 
Ajwajewsii (półgłosem). Djabli 
ją przynieśli... (głośno) to my zro- 
imy... ten... składkę... 

Basta (zrywając się). Przepra- 
szam pana! 


kiedy na jarmark lub na odpust 
do miasta, a będą same (lub ktoś 
z ich rodzin) potrzebowały porady 
lekarskiej, to napewno odnajdą te- 
go „dochtora“, który szczepił we 
wsi ospę dzieciom, „do wszyćkim 
się poprzyjmała*. Musiał ten „doch- 
tór letlką mieć rekę“. 

Odrzucam projekt, ażeby lekarz 
na prowincji zaopatrzył sig w bań- 
ki, banecznik, pijawki i w różnego 
rodzaju smary, ziółka i krople (są 
to środki kardynalne w praktyce 
lekarskiej między ludem) i żeby 
wcale nie odsyłać chorych do fel- 
czerów dla postawienia baniek — a 
do aptek po lekarstwa, a tylko sa- 
memu załatwić się z chorym. Cho- 
ciaż rzeczywiście — chłop nasz, jak 
mu przyjdzie szukać porady lekar- 
skiej w mieście, w którem rzadko 
bywa, i orjentować się w niem nie 
umie, chociaż pójdzie do lekarza, 
choć otrzyma receptę i uda się do 
apteki (o której wie, „że w japtyce 
drogo bierą*) i choć pójdzie do felcze- 
ra postawić suche bańki, nie wielki 
z tego pożytek, gdyż zniechęci się, bo 
za wiele od niego wymagamy. Chłop 
woli pójść wprost do „fłejsera*,ajesz- 
cze do tego, który „latos“ ospę dzie- 
ciom szczepił po wsi i poprzyjma- 
ła się. Felczer postawi mu jakie 
zechee—czy suche, czy cięte bańki 
i ile zechce, da jakich ziółek, sma- 
rowidła lub kropli i nigdzie chłopa 
nie odsyła. Chłop zadowolony, że 
„wszyćkoś ma na miejscu i że 
trafił do tego „flejsera*, który 
szczepił ospę i „poprzyjmała się“ 
(fakt to bardzo ważny dla ludu), 
felczer zaś zadowolony, że chłopa 
obrobił — słowem, obadwa są zado- 
woleni. 

Biorąc pod uwagę powiat konec- 
ki, to w Śzydłowcu jest lekarz 
miejski, w Przedborzu dwóch (miej- 
ski i wolno-praktykujący), w Ra- 
doszycach jeden (wol. prakt.), 


Ajwajewski (z ukłonem). Jestem 
Ajwajewski... 

Basia. Niepotrzebnie się pan 
trudzi, znam pana aż nadto do- 
brze. Takiej pomocy nie przyję- 
łabym od nikogo, a tem mniej 
od pana. Nie przyjechałam tu 
żebrać wsparcia... 

Jerzy. Dzielna dziewczyna! 

Klotylda (do męża). Czegóż wła- 
ściwie chce? (Wydy malski rusza 
ramionami.) 

Basia. Nie zrozumiano mnie... 
(ociera lzy). 

Rędeina. Powoli, powoli... 
kiedyż licytacja ?.. 

Basia. Za dwa tygodnie! Ja 
tylko chciałam prosić... prosić... 
czyby który z panów nie nabył 
Nadolnej za to co istotnie warta, 
możnaby później z wolnej ręki 
odprzedać, a tak to pójdzie niżej 
wartości, nawet, o ile słyszałam, 
niektórzy wierzyciele mogą spaść 
z hipoteki i dobre imię mego 
ojca będą... 

Będzina. Poczciwe dziecko ! 

Jerzy. Szlachetna istota! a jaka 
ładna | 

Potakiewicz. A tak! tak, trze- 
ba-by co zrobić.., 

(C. d. n.) 
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Końskich dwóch (miejski i wolno , 
prakt.), czyli sześciu lekarzy na 
powiat, — czyli, że na każdego wy- 
padło-by trochę więcej niż po trzy 
gminy. 

Do szczepienia ospy (w jednej z 
gmin), w oznaczone dnie przez po- 
wiat, przysyłają konie, jak również 
i do sprawdzenia, ¿zy się ospa przy- 
jęia; powiat daje środki na kupno 
krowianki—więc tylko dobrych chę- 
ci i czynu szanowni koledzy lekarze, 
bo narzekaniami na felczerów, a 
chociażby i prześladowaniem ich 
nadużyć — nic się nie zbuduje. 

Lekarz. 


A dziedziny wychowawczej, 


MI. 
(Dokończenie.) 


O „inteligentnych sferach* w pew- 
nej mierze sądzić można z tego, 
co one czytają, jak czytają, a głów- 
nie jak i co prenumerują. To, do 
bardzo zbliżonego do prawdy stop- 
nia daje wskazówkę, jakie kwestje 
najbardziej dany ogół obchodzą, w 
jakim kierunku wiadomości naj- 
bardziej znajdują zapotrzebowanie. 
Pozwolimy sobie przytoczyć łaska- 
wie nam udzielone dane, a doty- 
czące naszego właśnie Radomia. 
Do księgarni i na stację pocztową 
przychodzi: 
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A zapyta zaciekawiony czytelnik, 
ile też matek czerpie wskazówki 
dla wychowania dzieci z jednego, 
jedynego u nas organu, poświęco- 
nego sprawom domowego i publicz- 
nego wychowania? Ile też matek 
po za powieścią i romansem za- 
stanawia się, radzi się i chwyta 
wiadomości jak wychowywać dzieci ? 
Oto odpowiem... 14, wyraźnie czter- 
naście, a z tych na Radom sam 
wypada 9 takich dziwacznych ma- 
tek. A więc wogóle na 20 matek 
rozkołysanych powieścią, zatapia- 
jących się w „nowych* i „nie no- 
wych* modach, wypada jedna tylko 
taka, co chce wiedzieć, jakie są 
nowe i nie nowe aposoby chowania 
dzieci. Przyznać trzeba, że obo- 
wiązki są... bardzo wyczerpująco 
uwzględniane! 

„Ależ czytanie „Przeglądu peda- 
gogicznego* nie stanowi jeszcze o 
dobrem wychowaniu i sam „Prze- 
gląd* nie jest ostatniem słowem 
nauki wychowania, boć tego ostat- 
niego słowa jeszcze nie wyrzeczo- 
no“. Na ten zarzut nic odpowie- 
dzieć nie można, a co to jest „Prze- 
gląd pedagogiczny“, każdy ocenić 
potrafi. Gdybyśmy chcieli poruszyć 
kwestję, ile matek czyta,i jak czy- 
ta książki o wychowaniu traktują- 
ce, jeszcze do bardziej pesymistycz- 
nych doszłibyśmy wniosków. Więc 
lepiej temu dać pokój na teraz. 

Za to poczuwamy się doobowiązku 
odpowiedzieć jeszcze na jeden za- 
rzut, raczej nie zarzut, bo on zni- 
kąd nas nie spotkał; prędzej to 
będzie wytłumaczenie się przed 
łaskawym czytelnikiem. 

„Po co to wszystko pisać, jeszcze 


w organie prowincjonainym, mają- | 


cym swoje miejscowe sprawy. Bo 
jeśli nawet i zgodzić się z tem, że 
jest źle pod tym względem, to złe- 
go pisaniem się nie naprawi tak, 
jak głową muru się nie przebije ?* 

Czy obecnie, czy w numerze no- 
worocznym głos zabierając w spra- 
wie o ile można najwyższego kształ- 
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cenia się matek i wychowawczyń w 
kierunku ich specjalności zupełnie i 
ani na chwilę nie można było się łu- 
dzić tem, że po owem odezwaniu 
się, wyrosną „tego rodzaju specjal- 
ne instytucje“, jak z pod laski 
czarnoksięzkiej, lub jak z pod za- 
klęć i modłów indyjskiego fakira. 
Pragnęliśmy tylko zwrócić uwagę 
teraźniejszych i przyszłych wycho- 
wawczyń, że do tak doniosłych 0- 
bowiązków, jak wychowawcze, zu- 
pełnie się kobiety nie sposobią i 
przystępują do nich bez należyte- 
go przygotowania, co bezwarunko- 
wo potwierdzą inteligentniejsze mat- 
ki i wychowawczynie, a żywszemi 
pragnieniami, względem swych wy- 
chowańców patchnięte. 

Jeśli więc tak jest, to co począć, 
jak złe naprawić, lub jak do le- 
pszego dążyć? Zanim społeczeństwo 
odczuje potrzebę wyższego kształ- 
cenia tych członków swoich, które 
dają mu całą przyszłość w pokole- 
niu młodem, dla pojedynczych je- 
dnostek, szczerze czujących w tym 
względzie ową potrzebę, pozostaje 
jedna, jedyna w takich razach dro- 
ga kształcenia się, droga samo- 
uctwa, która zwykle poprzedzała i 
poprzedza, a w następstwie tworzy 
nowe i silne prądy społeczne. Pod 
taką postacią, dla chętnych dostęp: 
ne są Źródła wychowawczej wiedzy: 
książki w tym kierunku, wydawni- 
ctwa specjalne wychowawcze, obser- 
wacja pilna nad każdym objawem 
życia wychowańca, zastanawianie 
się na każdym jego i własnym kro- 
kiem, kontrolowanie siebie na każ- 
dym kroku i zasięganie rad i po- 
rozumiewanie się z ludźmi, facho- 
wo w tym względzie wykształcony- 
mi, z książkami odpowiedniemi, a 
nadewszystko zainteresowanie się 
jak najżywsze i jak najserdeczniej- 
sze sprawą wychowania i w tym 
kierunku myślenie jak najrozleglej- 
sze, jak najinteligentaiejsze — oto 
są środki, które jak na dziś po- 
winny i muszą zastąpić -brak bar- 
dziej systematycznego, gruntownego 
przygotowania. V. G. 


Strofa z przeszłości, 
TK H... w dowód 
szacunku i przywiązania. 


e . . a . Wieczór był uroczy 

Gwiazdy drżały wzruszeniem wśród nicba 
[przezroczy, 

Księżyc płynął spokojnie po Kłękitów tali, 

Jicha piosnek słowiczych ginęły w oddali... 


Była to przez poetów opiewana wiosna: 
Z zapachem róż, jaśminów — promienna, 
(radosna, 
Co to dusze z letargu obudza nadzieją 
'Dych—co wierzyć i cierpieć i kochać 
[umieją. 


Smutno mi było! czemu? czy że przezna- 


czenie 

W szarą i tak już dolę, słało tylko — cie- 
[nie ? 
A poskąpiło słonka i matki uśmiechu, 

Co w walkach z życiem broni od niewiary 
[grzechu. 


Smutno mi! czy ta gwiazdka co zgasła 
[w przelocie 

Dała powód zwątpienia i ciągłej tęsknocie ? 

Czy złe wrożby przyniosła? wspomnienia 
[wskrzesiła ? 

W których tkwi moc czarowma i tajemna 
[siła .. 


Smutno mi! jak na świecie— przed wio- 
[senną burzą, 

Kiedy się ptaszki tnlą i lilje —zachmurzą... 

I smutno będzie dotąd —aż kwiatek pa- 
[proci 

Zakwitnie w mojom życiu i dole — ozłoci... 


Wanda Kucsera. 


JAN KOMENSKY. 


(Ciąg dalszy.) 
Komensky, straciwszy miejsce i 
całe swe mienie, przesiedlił się Z 
rodziną do Czech, gdzie na równi z 
wielu swymi współwyznawcami zna- 
lazł przytułek i życzliwe przyjęcie w 
Branychradzie (Brandeis) nad Orli- 


— 


cą, w dobrach Karola Żerotyńskie- 
go. W tym sanym roku umarła mu 
żoną i najstarszy jego syn. Ożenił 
się powtórnie z córką biskupa Cy- 
ryla. W Brandeis napisał Komen- 
sky, pod wpływem własnych nie- 
szczęść i kłęsk ojczyzny swe dzie- 
ło „Labirynt Swiata“, (Labirynt 
Svieia a Raj srdce), które stało się 
nadzwyczaj popularnem, a które 
pod względem literackim należy do 
najwybitniejszych zabytków litera- 
tury czeskiej. 

Wkrótce nowe edykta przeciwko 
innowiercom zmusiły Komensky ego 
do opuszczenia ojczyzny. Udał się do 
Leszna, gdzie powstała cała kolo- 
uja braci czeskich. W Lesznie był 
nauczycielem gimnazjum, a następ- 
nie otrzymał kierownictwo i nadzór 
nad wszystkiemi szkołami unitar- 
juszów. 

W Lesznie powstały główne pe- 
dagogiczne dzieła Komensky'ego, w 
których wyłożył nieśmiertelne swe 
zasady o nauczaniu i wychowaniu. 
W Lesznie napisał słynną swą 
„Wielką dydaktykę* (1637 r.) naj- 
pierw po czesku, a następnie prze- | 
tłumaczył ją sam na język łaciń- 
ski i wydał na świat, „ażeby to, 
co nie mogło pomódz jego ojczyźnie, 
obróciło się na pożytek całej 
ludzkości*. 

„Wielka dydaktyka“ zawiera o- 
gólny zarys pedagogicznego syste- 
mu IKomensky'ego. Zasady, w książ- 
ce tej wypowiedziane, rozwinął na= 
stępnie w całym szeregu dzieł póź- 
niejszych. 

Z tych wymienić należy prze- 
dewszystkiem: „Janua linguarum 
reserata“ — słynne dzieło, które 
zdobyło niesłychany rozgłos i mia- 
ło olbrzymie powodzenie. Jest to 
zastosowanie pedagogicznych zasad 
Komensky'ego do nauki języka ła- 
cińskiego w związku z poglądową 
nauką o rzeczach. Po raz pierwszy 
wypowiedziano tu i przeprowadzono 
zasadę, że nauka języka postępo- 
wać powinna stopniowo i równole- 
gle z rozwojem umysłu i ogólnych 

pojęć o Świecie i o rzeczach. Zna- 
ny fllozof Bayle wysoko ceni to 
dzieło i wyraża się o niem w swym 
„Dykcjonarzu historycznym i kry- 
tycznym*, że gdyby Komeniusz to 


jedno tylko dzieło napisał, już by | 


był unieśmiertelnił swe imię.“ 
Komensky głęboko przekonany 
był o pożyteczności i skuteczności 
swej metody i zgodnie z przekona- 
niami swego czasu, traktował ją 
niby panaceum, wykrycie tajemni- 
cy, ułatwiającej naukę i otwierają - 
cej drogę do nabycia oświaty —dla 


wszystkich. Istotnie książka w cią- ; 
gu kilku lat przełożoną została na | 


dwanaście języków europejskich, a 
także na turecki, perski i arabski. 

Widząc tak wielkie powodzenie 
swego dzieła, Komensky postanowił 
zastosować swoją metodę na więk- 
szą skalę i powziął myśl wydania 
„pansofji* — dzieła, któreby zawie: 
rało przystępny, encyklopedyczny 
wykład wszystkich nauk. Do wy- 
dania takiego dzieła potrzebował 
współpracowników i znalazł ich w 
osobie swego przyjaciela w Lesznie 
d-ra Dawida Bechnera i angielskie- 
go filozofa Samuela Hartlieba. Aby 
zjednać sobie  współpracownictwo 
Hartlieba, posłał mu do Anglji 
dokładny plan „pansofji*, który 
bez wiedzy autora wydany został 
w Oxfordzie, pod tytułem: Cona- 
iuum Comemanorum praeludia, 
a w skróceniu nazywa się, Prodro- 
mus Pansophiae. 

Sława Komensky'ego rozeszła się 
po Europie i słynny pedagog czeski 
otrzymał zaproszenie, aby przybył do 
Szwecji dla przeprowadzenia refor- 
my szkół szwedzkich. Odmówił je- 
dnakże na razie i posłał tylko do 
Szwecji łaciński przekład swej „Wiel- 


kiej Dydaktyki“. Natomiast udał ! 


się wkrótce (1641) do Anglji, ule: 
gając usilnym prośbom Hartlieba, 
który wyjednał mu zaproszenie pat- 
lamentu angielskiego. W Anglji do- 
znał bardzo życzliwego przyjęcia i 
pracował usilnie nad swem dziełem, 
lecz warunki polityczne nie pozwo* 
liły mu osiągnąć praktycznego re- 
zultatu. Postanowił tedy skorzystać 
z zaproszenia bogatego holender- 
skiego kupca, Ludwika - Van-Geer, 
mieszkającego w Szwecji. Wyjechał 
więc z Londynu i udał się najpierw 
do Holandji, a potem do Szwecji. 
Przed wyjazdem z Anglji, „ażeby 
pozostawić po sobie przyzwoitą pa” 
miątkę*, opracował ponownie | 
rozwinął zasady pansofji w dziele 
p. t.: „Pamsophiae Diałyposis*, 
które wkrótce przełożone zostało 
na język angielski. 

W Sztockholmie Komensky po- 
znał sławnego kanclerza szwedzkie: 
go Oxenstiera, który okazał wielkić 
zainteresowanie się i głębokie zro- 
zumienie jego dzieła. Kanclerz ra- 
dził jednakże Komensky'emu, aby 
przed przystąpieniem do swej pra- 
cy encyklopedycznej, popracował 
jeszcze pierwej nad udoskonaleniem 
i ułatwieniem nauki języka łaciń= 
skiego. Ponieważ Van-Geer przy- 
łączył się do tej myśli, musiał te- 
dy Komensky posłuchać rady. Za- 
mieszkały więc w Elblągu, dokąd 
sprowadził takżo swą rodzinę z Le- 
szną i po kilku latach usilnej pra- 
cy wydał jeszcze wiele prac czysto 
dydaktycznych, z których najważ= 
niejsza wyszła p. t. „Methodus lin- 
guarum novissimus“. 

W 1645 roku bracia czescy we- 
zwali Komensky'ego. do powrotu ! 
ofiarowali mu episkopat. Powrócił 
tedy z Elblągu do Leszna, gdzie 
gorliwie pełniąc obowiązki biskupa 
i kierownika gminy, oddawał się 


równocześnie swym pracom literat- 
kim i pedagogicznym. Wkrótce jed- 


nakże opuścił znowu Leszno ná 
wezwanie księcia Siedmiegrodu Zy< 
gmunta Rakoczego i jego matki 
Zuzanny, którzy powierzyli mu or< 
ganizację szkół w Księstwie. Ko- 
mensky poszedł za wezwaniem, nić 
wiele jednakże zdziałał w Siedmio* 
grodzie, ponieważ książę Zygmunt 
umarł, a następca jego nie dbał 0 
oświatę. Komensky przebywał cza 
jakiś w Peszcie i zwiedził inne 
miejscowości Węgier, usiłując wszę* 
dzie szerzyć swe zasady. 

Podczas pobytu w Saros-Pataku 
ułożył utwory sceniczne dla dziec! 
z życia szkolnego, mające niemałe 
znaczenie pedagogiczne, oraz słyu* 
ną swą książkę „Orbis victus“ 
wydaną później w Norymberdze: 
Jest to pierwsza książka, w której 
ilustracje systematycznie użyte 207 
stały dla celów pedagogicznych < 
początek metody poglądowej. Goe- 
the w pamiętnikach swych Wahr- 
heit und Dichtung z wielkiem u* 
znaniem odzywa się o tej książce: 

W 1657 roku opuścił Węgry 
powrócił do Leszna, lecz niebawem 
musiał opuścić na zawsze Lesznó: 
Potem udał się na Szląsk, tułał 5% 
po miastach niemieckich, aż wrest“ 
cie znalazł ostatni przytułek w AM- 
sterdamie u syna swego przyjaciel% 


kupca holenderskiego, Wawrzyńć 


Van Geera. 

W Amsterdamie zajął się upo- 
rządkowaniem swych dzieł i wyda? 
„Opera didactica omnia“. PO 
koniec życia pisał dzieła treści mi” 
stycznej. Umarł w Amsterdami? 
1671 roku. 

Aby ocenić wartość pism Komet" 
sky'ego i doniosłość reformatorskich 
jego dążności, trzeba zestawić 
myśli jego dzieła z umysłowym p°- 
ziomem społeczeństw XVII wieki 
i jego zasady pedagogiczne z rutj” 
szkół jezuickich, jaka wówczas P% 
nowała. Wtedy dopiero dokładnić 
ocenić można jego działalność, P? 


— 
dka g‘ 
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dziwiać jasność i śmiałość krytyki, 
oraz genjalność jego pomysłów. 
Nikt przed Komensky'm, ani żaden 
z pisarzy jego czasu nie pojął i nie 
wyłożył tak wszechstronnie zadania 
szkoły, na które genjalny pedagog 
czeski zapatrywał się z wyższego 
stanowiska, jako prawdziwy myśli- 
ciel i dobroczyńca ludzkości. Obmy- 
ślając swe reformatorskie plany, nie 
miał zamiaru błyszczenia erudycją 
i zdobycia rozgłosu, lecz powodował 
się miłością dla cierpiącej ludzkości, 
której uszczęśliwienie upatrywał w 
doskonałym systemie wychowania. 
Wzniósł się wysoko po nad pojęcia 
swego czasu i po nad scholastyczną 
rutynę szkoły jezuickiej; chodziło 
mu nie o gimnastykę umysłową, 
lecz o kształcenie człowieka o wy- 
chowanie pokoleń, uobywatelenie 
ludów i uszlachetnienie ludzkości. 
Dła tego też w przedmowie do swej 
„Dydaktyki“ zwraca się nie do sa- 
mych tylko nauczycieli, lecz do 
„wszystkich tych, którzy mają w 
swych rękach kierunek instytucyj i 
urządzeń ludzkich'*'; a zadanie swoje 
określa w tych prostych, a tak 
pięknych słowach: „pierwszą i ostat- 
nią pobudką naszą jest zbadać i wy 
łożyć taką metodę i taki system 
kształcenia i wychowania, ażeby na- 
nczyciele mniej uczyli, a uczniowie 
więcej sami naukę zdobywali; ażeby 
robili mniej hałasu, doznawali mniej 
wstrętu i nie tracili czasu na bez- 
owocne ślęczenie, a więcej mieli spo- 
koju, przyjemności i wesołości i 
rzeczywiste czynili postępy; ażeby 
wreszcie chrześcijańskie państwo 
mniej miało ciemnoty, zamięszania, 
niezgody, a więcej znalazło Światła, 
porządku i pokoju.** 
Żaden z pisarzy XVII stulecia 
nie zrozumiał tak dobrze i nie o- 
cenił braków ówczesnej szkoły. Do- 
tychczas szkoły— pisze Komensky— 
są domami postrachu, torturą dla 


 ufmiysłów; nic więc dziwnego, że 


młodzież od nich ucieka. Uczeń 
ślęczeć musi dziesięć lat i więcej 
nad tem, czego przy odpowiedniej 
metodzie w rok —dwa mógłby się 
nauczyć. Podniecają go do nauki 
surowemi karami, które mają wy- 
nagrodzić brak dobrej metody i 
zapobiedz lenistwu; dobry system 
rozwija w dziecku miłość do nauki 
i szkoły, fałszywa tylko nauka 
wstręt budzi. Metoda nauczania ję- 
zyków jest zupełnie przewrotną; 
zaczyna się od gramatyki i sło- 
wników, zamiast zaczynać od auto- 
rów, bo gramatyka to forma, au- 
tor zaś — treść i materję daje, 
materja powinna wyprzedzać for- 
mę. Przeciążają uczniów robotami 
po za szkołą, co jest niepotrzebne 
i szkodliwe; uczącym się łaciny 
podają prawidła także w języku 
łacińskim, co' jest wprost niedorze- 
cznością — obcych języków należy 
się uczyć w języku ojczystym. 

Dziwna rzecz, jak te krytyczne 
uwagi zachowały do dziś dnia swą 
świeżość, jak często jeszcze dzisiaj 
powtarzać je trzeba! 

Z wielką stanowczością potępia 
Komensky jednostronność wycho- 
wania szkolnego. Szkoła ma na 
celu kształcić uczniów na ludzi, a 
więc należy łączyć kształcenie umy- 
słu z wychowaniem obyczajowem, 
rozszerzać poznanie, a równocześnie 
przysposabiać do życia. Niestety, 
żadna szkoła, nawet na schyłku 
XIX wieku, nie urzeczywistniła w 
praktyce tej pięknej zasady w ta- 
kim zakresie, jak tego pragnął 
głęboki pedagog czeski. 

W swej „Dydaktyce* podaje Ko- 
mensky zupełny system wychowaw- 
czy, w szczegółach przeprowadzony 
i dokładnie umotywowany. Według 
tego systemu nauka i wychowanie 
ma trwać do 24 roku życia. Szko- 
ła dzieli się na cztery stopnie: 1) 
Schola materna, szkoła macierzyń- 


| rządzenia ministra finansów, jak ogłasza 


ska do 6 roku życia. 2) Schola ver- 
nacula, szkoła ojczysta, odpowia- | pani Cedr. i dr. Pap. przyjmowano 
dająca naszej szkole ludowej do | burzą oklasków, a orkiestra amator- 
12 roku życia. 3) Schola latina, | ska, tak miłe zawsze widziana na 
odpowiadająca naszym gimnazjom ; estradzie, pod wpływem entuzjazmu 
do 18 roku życia. 4) Academia ; publiczności, oprócz uwertury z „„Nor- 
do 24 roku życia. Obok udzielania | my“, odegrała z werwą mazura Na- 
wiadomości na wszystkich stopniach  mysłowskiego i marsza. 
wychowania szkolnego kształcić na- Słowem, przedstawienie niedzielne 
leży człowieka: w pierwszych 6 la~- | przyniosło znaczniejszy (rs. 384) 
tach pod okiem matki, należy głó- | zasiłek dla powodzian saudomier- 
wnie kształcić zmysły i ułatwiać | skich, a pod względem artystycz- 
poznawanie rzeczy; w szkole języka | nym — uważać je należy za najudat- 
ojczystego — uczucie, wyobraźnię i | niejsze z przedstawień amatorskich, 
pamięć; w szkole łacińskiej roz- | jakie w ostatnich paru latach or- 
wijać rozum i rozsądek; w akade- | ganizowano w Radomiu. 

mji— wolę i charakter. (Dok. nast.) Na wpisy dla niezamożnych ucz- 
= niów gimnazjum męzkiego w Rado- 
miu złożono w redakcji naszej ogó- 
łem rs. 16. Z kwoty tej przezna- 
czyliśmy na wpisy dla: Stanisława 
Pankowskiego, ucznia klasy VII rs. 
11 i dla Adama Macerewicza, ucznia 
kl. IV rs. 5, 

Towarzystwo Dobroczynności. 
W niedzielę, w sali resursy miejsco- 
wej, pod przewodnietwem p. Kon- 
stantego Łubońskiego, odbyło się ogól- 
ne zebranie członków Towarzystwa do- 
broczynności. Przewodniczący w krót- 
kich słowach zagaił posiedzenie, wyra- 
żając nadzieję, że ogół mieszkańców i 
nadał serdecznie popierać będzie cele 
instytucji, której hasłem jest— pomoc 
dla biednych. 

W końcu przemówienia swego 
przewodniczący upewnił ogólne ze- 
branie, że Towarzystwo wkrótce już 
może otworzy ochronę dla dzieci 
przychodnich, tak potrzebną w na- 
szem mieście, Losem ochrony, jak 
zapewniał szanowny prezes, zajęło się 
szczerze grono pań i właśnie dla tego 
należy mieć pewność, że z ich pomocą 
ochrona otworzoną będzie dła po- 
żytku dzieci, pozbawionych opieki 
i narażonych na zgubne wpływy 
„ulicy“, 

Następnie sekretarz Tow., p. Józef 
+, Hełbich, odczytał sprawozdanie z 

działalności zarządu instytucji za r. 

1891. Sprawozdanie to, jako znane 

czytelnikom „Gazety“, pomijamy, a 

nadmieniamy tylko, że ogólne zo- 

branie przyjęło je do wiadomości 

i zatwierdziło jednogłośnie, po czem 

przystąpiono do wyborów zarządu 

na r. 1892. 

Po obliczeniu głosów—powołani 
| zostali większością głosów pp.: Lu- 
boński Konstanty, Przyłuski Stani - 
sław, Helbich Józef, Michalski Sta- 
nisław, dr. Piętkowski Bronisław, 
ks. Tiakor Kazimierz, Karsch Teo- 
dor, Czarnowski Wiktor, ks. Gra- 
jewski Marceli i Jarzyński Prosper, 
jako ezłonkowie rady. 

Na zastępców wybrani pp.: Bt- 
tinger Bolesław, Henryk Hugo Wró- 
błewski. Do komisji rewizyjnej po- 
wołani pp.: Janiszewski Eugonjusz, 
laklerski Władysław i Swidwiński 
Zygmunt, na zastępcę p. Golczew - 
ski Czesław. 

Na tem zakończono obrady. 

Na loterję fantową., jaka odbyć 
się ma w lecie r. b., na dochód To- 
warzystwa dobroczynności, p. Hen- 
rykowa Wróblewska złożyła fantów 
trzydzieści. — Redakcja na lvterję tą 
posiada już fantów sześćdziesiąt. 

wiczenia straży ogniowej od- 
były się w ubiegłą niedzielę po po- 
łudniu na Starem Mieście, przy tak 
zw. gimnastyce. 

W ćwiczeniach przyjęło udział 
160 ochotników, pod komendą p. 
Franciszka Laskowskiego. 

Czytalnia bezpłatna. Zarząd czy- 
telni prosi nas o wydrukowanie ua- 
stępującej wiadomości: Na opróżnio. 
ne miejsce członka zarządu czytelni 
I bezpłatnej zaproszono p. d-ra Bro- 

nisława Piętkowskiego. Na wakujące 
wiązali się z zadania bez zarzutu, | miejsce członka komisji rewizyjnej 
odtwarzając umiejętnie i subtelnie ; zaproszony został p. Kazimierz Toł- 
trudne swe role, a gra np. p-ny Tr. | wiński, 
i p. Wędr. w „Rocznicy ślubu“ była | Czytelnia bezpłatna zamkniętą bę: 
naprawdę koncertową. dzie od wielkiego piątku do środy 


Wiadomości bieżące. 

474 Kurs złota, według którego 
ruble srebrne i ruble kredytowe, drobna 
moneta srebrna i miedziana przyjmowa- 
ne być mają przy opłacie cła i jako 
dopłata do złota począwszy od 1 (13) 
kwietnia do 1 (13) lipca 1692, z rozpo- 


departament podatków celnych, ustano- 
wiony zostuł w następującym stosunku: 
a) za jeden rubel srebrny monetą 63 k. 
w złocie, b) za jeden rubel kredytowy 
i za jeden rubel biłonem srebrnym i 
miedzianym 60 k. w złocie. 
(„ Wiestn. Iin.*) 

e"s Liczne grono urzędników leśnych, 
spadłych z etatu z powodu reorganizacji, 
a niemających praw emerytalnych, gdy 
im zaprzestano wypłacać wsparcia po 
upływie lat, ustanowionych przepisami, 
zwróciło się z podaniem do ministerjum 
dóbr państwa o wsparcia. Obecnie inte- 
resowani za pośrednictwem kancelarji p. 
oberpolicmajstra m. Warszawy otrzymali 
zawiadomienia, iż prośby ich zostały przez 
ministerjum przyjęte i że wypłata pensyj 
w poprzednich rozmiarach zaetatowych już 
w tych dniach nastąpi. Jednocześnie od 
okręgów leśnych nadeszły wiadomości, 
iż projekt wypłacania pensyj urzednikom 
leśnym, którzy przesłużyli większą liczbę 
lat, wszakże bez praw emerytalnych, jest 
blizki urzeczywistnienia. 

ře Reforma szkoły felczerskiej, 
„Now. Wrem.* donosi, iż obecnie roz- 
patrywany jest projekt reorganizacji 
istniejącej w Warszawie szkoły £eleczer- 
skiej; odpowiednie zmiany wprowadzone 
być mają w przyszłym 1892--3 róku 
szkolnym. Do koty zamierzono przyj- 
mować uczniów, którzy Lotos nie 
dwie, jak to czyniono dotychczas, lecz 
cztery klasy gimnazjalne; ilość uczniów 
wyznań niechrześciańskich ograniczoną 
zostanie do 10%; czas nauki w szkole 
powiększony zostanie o 1 rok i tym 
sposobem trwać będzie 3 lata. 


Z miasta. 


Na powodzian sandomierskich 
w redakcji naszej złożyli urzędnicy 
rs. 1 kop. 41 i Kazio kop. 19; ra- 
zem z ofiarami poprzedniemi rs. 70. 

Z kwoty tej, według udzielonych 
nam wskazówek z okolie dotknię- 
tych powodzią, przesłaliśmy: 1) rs. 
35 na ręce W-go p. Maksymiljana 
Skotniekiego, właściciela Skotnik, 
dla najbiedniejszych powodzian ni- 
ziny skotniekiej; 2) rs. 2i na ręce 
W-go p. Marjana Targowskiego, ad- 
ministratora donacji Krzein, dla naj- 
biedniejszych powodzian doliny ko- 
przywniekiej —i 3) rs. 14 na ręce 
W-go p. O. Strużyńskiego, obywa- 
tela miasta Sandomierza, dla uaj- 
biedniejszych przedmieszczan san- 
idomierskich, dotkniętych klęską po- 
wodzi, 

Na powodzian sandomierskich. 

Przedstawienie niedzielne na ko- 
rzyść powodzian sandomierskich po- 
wiodło się pod każdym względem 
świetnie. Bilety rozprzedano, z pro- 
gramów osiągnięto sporą kwotę, a 
gra szanownych amatorek i ama- 
torów zadowoliła wszystkich bez 
wyjątku. 

Wystawiono dwie komedyjki: „Po- 
lowanko* Jordana i „Rocznica ślu- 
bu“ Lanciego, obiedwie wesołe i o- 
biedwie grane artystycznie, 

Wogóle wszyscy amatorzy wy- 


—_ 


W części muzykalnej piękny śpiew , w tygodniu świątecznym. Katalog 


nr. 2 drukuje się i wkrótce opuści 
prasę. 

Zarząd czytelni uchwalił sprowa= 
dzanie na użytek fachowców tablic 
rysunkowych wzorów i modeli robót 
rzemieślniczych, z najnowszych wy- 
dawnictw zagranicznych. 

Dla ezytelni złożyli dary w książ- 
kach pp.: Aleksander Karoli, Kossa- 
kowska, Kazimierz Tołwiński, Lu- 
dwik Gutkowski, Wiktor Bratz i 
Ludwik Karkowski, 

Przeciw całowaniu dzieci w u- 
sta ostrzegają bardzo usilnie lekarze, 
w obecnej porze zwłaszcza, kiedy 
influenza i różne choroby gardła 
tak są rozpowszechnione. Najniebez- 
pieczniejsza dła dzieci choroba dyf- 
teryt najczęściej przez pocałunek 
w usta im się udziela. Lekarze prze- 
konali się stanowczo, iż u dorosłych 
dyfteryt objawia się w większej czę- 
ści tylko chrypka, lub lekkiem za- 
paleniem gardła, albo opuchniętemi 
migdałami i uważany jest za proste 
przeziębienie. Pocałunek jednak, zło- 
żony przez taką zachrypłą dorosłą 
osobę na ustach dziecka, bywa dla 
maleństwa często śmiertelny. 

Konkurs warsz. Towarzystwa 
jedwabniczego na rok 1895, W 
początkach ubiegłego miesiąca mar- 
cą, zarząd Towarzystwa rozesłał do 
wszystkich nauczycieli wiejskich w 
8-iu gubernjach tego kraju (prócz 
lubelskiej i siedleckiej, gdzie już w 
roku zeszłym w ogrodach plebań- 
skich dokonano systematycznego za- 
siewu morwy białej), po !/; łuta nasie- 
nia tejże morwy wraz z instrukcją 
jej zasiewu (co przy starannej ho- 
dowli wydać może każdemu około 
1000 płonek.) Pragnąe, aby zaspo- 
sobienie to różnych okolie kraju 
w nasienie wydało jaknajobfitszy 
plon i pobudziło nauczycieli wiej- 
skich do współubiegania się w ho- 
dowli płonek morwy białej, któremi 
następnie zasilać będą mogli wieś 
całą i gminę, Towarzystwo jedwa- 


„bnieze postanowiło na rok 1895 o- 


głosić konkurs następujący : 

Art. I. Kto z 1932 nauczycieli 
wiejskich, obdarzonych obecnie na- 
sieniem morwy, po latach trzech, 
t. je w roku 1895, okaże wyhodo- 
wanie najliczniejszej i najstaranniej 
wypielęgnowanej szkółki płonek mor- 
wowych — otrzyma rs. 50 nagrody. 

Art. Il. Oprócz tej nagrody głó- 
wnej dla wszystkich 8-iu gubernij, 
kto z nich w każdej z ośmiu guber- 
nij z osobna wyhoduje najliczniejszą 
i najstaranniej wypielęgnowaną szkół- 
kę—otrzyma rs. 10 nagrody. 

Art. UI. Pragnący wziąć udział 
w konkursie nauczyciele, po zasia- 
niu z wiosną roku bieżącego nasie- 
nia, zgłosić się zecheą do zarządu 
Towarzystwa (w Warszawie, Nowy- 
Swiat, 41) po dalsze instrukcje, któ- 
re im bezwłocznie dostarczone Zo- 
staną. 

Art. VI. W lecie r. 1895 dele- 
gowani przez zarząd członkowie ko- 
respondenci Towarzystwa i sprosze- 
ni specjaliści, zwiedzą na gruncie 
stające do konkursu szkółki drzew 
morwowych, a wedle otrzymanych 
od nich opisów i opinij, zarząd To- 
warzystwa na jesieni tegoż roku 
przyzna i rozda wyżej ogłoszone 
nagrody. 

Wobec szybko zbliżającej się naj- 
właściwszej pory do sadzenia płonek 
morwy białej, zarząd Towarzystwa 
jedwabniczego zawiadamia, że naj- 
liczniejsze szkółki tychże na prawym 
brzegu Wisły posiada p. Fr. Wol- 
ski, w m. gub. Siedlcach, przy bro- 
warze, i sprzedaje mocne trzyletnie 
płonki przycięte już w koronki niz- 
kopienne po rs. 4 za setkę, loco 
dw. kol. Siedlce; na lewym zaś brzo- 
gu Wisły p. Fr. Rutkowski, nauczy- 
ciel szkoły w mieście powiatowem 
Kole, czteroletnie płonki wysokopien- 
ne sprzedaje po rs. 6 za setkę, loco 


By fi 


dw. kol. w Kutnie. W Kole dostać : 


Wielu mieszkańców pozostało na zi- 
można także niecięte krzaczki mor- 


| mę bez dachu i chleba. W pierw- 
wowe na żywopłoty po rs. 3 za set- | szej chwili po pożarze zdawało się, 
kę. Starsze płonki morwowe po wyż- į iż straszna nędza grozi nieszczęśli- 
szych cenach dostać można u p. ; wym pogorzeleom, lecz czegóź mi- 
Boguekiego w Bogucinie i up. Bło- | łość chrześcjańska i poczucie bra- 
ciszewskiego w Olszewnicy, poczta | terskie nie dokaże! 
Łuków. | Naczelnik powiatu iłżeckiego, p. 
Zarząd Towarzystwa jedwabni- ; Szyman zawiązał komitet pomocy, po- 
czego przypomina, że ostateczna to sypały się hojne ofiary pieniężne, 
pora do bezpiecznego przewozu ja- | chleb, mąka, zboże, słoma, siano i 
jeczek jedwabniczych, które po rs. ubranie. Tym sposobem pierwsze 
2 za lut lub kop. 55 za 4 łuta potrzeby nieszczęśliwych zostały Za- 
otrzymać można w biurze Tow. je- | spokojone. Przy niesienie pomocy 
dwabniczego w Warszawie, uł. No- pogorzelcom, wielkie zasługi położył 
wy-Świat, 41. Posiadający w miej- | miejscowy proboszcz, czcigodny ks. 
sen lub w pobliżu gotowe już star- Piotr Górski, który, jako dobry pa- 
sze drzewa morwowe, zarówno mna- | Sterz, szedł z ratunkiem owieczkom 
uczyciele wiejscy jak i duchowień- swoim, jużto wspierając biedaków 
stwo prowincjonalne otrzymać mogą | datkiem, jużto chroniąc ich przed 
jajeczka wraz z instrukcją hodowli | mrozami w zabudowaniach parafjal- 
na kredyt do spłaty wychodowane- | nych. Niocieszący się kwitnącem 
mi obrzędami, pokąd zapas tychże | zdrowiem, pracuje ks. Górski nad 
siły. Jego piękne nauki i kazania 
wiele przyczyniają się do umoral- 
nienia i pobożniejszego życia tutej- 
szej ludności. Mając ubogą parafję, 
żyje tylko ze szezupłych dochodów, 
pensję zaś swoją przeznacza na od- 


jajeczek wyczerpany nie będzie, za | 
listownem lub ustnom zgłoszeniem | 
się do tegoż biura z podaniem licz- 
by i wieku drzew morwowych, po- 
siadanych do dyspozycji. 


i nowg wspaniałej po-cysterskiej świą- 
p ; tyni, zachęcając tym sposobem do 
Podziękowanie. | składek na tenże cel. Nader małe- 


Niniejszem składamy serdeczne 
podziękowanie wszystkim łaska- 
wym, którzy raczyli odprowadzić 
na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki $. p. Matki naszej, Marji 
Mierzyńskiej, 


| mi funduszami i w bardzo krótkim 

stosunkowo czasie, ks, Górski ogro- 
| dził plac przed kościołem ładnemi 
| żelaznemi sztachetami i pokrył ko. 
| ściół piękną dachówką, a w bieżą- 
| cym roku zamierza dać w tymże 

kościele okna kolorowe, a później 
posadzkę. Nieutrudzony kapłan sam 
dogląda robót, wspina się na dach 
kościelny, aby zobaczyć, czy wszyst- 
ko podług jego woli się robi. Zna- 
jac się dostatecznie na każdej rze- 
czy, nie pozwoli na najmniejsze u- 
chybienie w robocie. Kiedy razu 
jednego, w rozmowie na temat re- 
stauracji kościoła okazałem zdziwie- 
| nie, jak można rozpoczynać robotą 
Í 


` Dzieci. 


Z okolicy. 
Z Wąchocka (Kor. „Gaz. Rad.“) 


Mieszkańcy Wąchocka i okolicy nie 


należą do zamożnych. Posiadając 
nie wiele gruntów, które znów nie 
wszędzie są żyzne, bo w wielu miej- | 
scach znajdują się grube pokłady 
piasku, wąchocczanie dawniej tru- 
dniłi się furmankami i dostawą pro- ; z tak małemi funduszami, wymaga» 
duktów świeżych do zakładów gór- | daca znacznego pakładu, odrzekł z 
niczych starachowickieh, jak: kamień , ufnością w Boga: „Zrobiłem już tro- 
wapieuny i rudę, i odstawą żelaza į chę, może Bóg mi pozwoli zrobić i 
z tychżo zakładów do Warszawy, ! więcej. Jakaż. zasługa — zapytuje 
lecz od czasu przeprowadzenia ko- | mnie — tego, który ma  wiola,ra 
leji, zarobek ton: ustał prawie zu- | mało daje? Tylko z pozy Fościąjni 
pełnie. Pomimo, iż na tych furman- | i mozołem osiągnięty cel jest praw- 
kach dobrze zarabiali, żaden z nich | dziwą zasługą.“ 
z zarobków tych korzystać nie umiał. | Niech nam Bóg jak najwięcej daz 
Wszystko nieoględnie tracili. Zale- | je takich proboszczów! 
dwie kilkku zdołało dać synom wy- Z Sandomierza. (Kor. „Gaz. 
bitniejsze stanowiska, sposobiąc ich | Zad.*). Klęski elementarno, które 
do stanu duchownego, lub na urzędni- | niestety w roku bieżącym, tak sze- 
ków. Dziś dla braku środków jesz- | roko się rozpostarły, wywołały po- 
cze muiej dzieci wąchocczan kształ- | trzebę pomocy. Podobny stan rzo- 
ci się w szkołach. czy w miasteczku naszem, znalazł 
Rzemiosła, jako; stolarstwo, szew- | echo współczucia, to też w resursie 
ctwo, ślusarstwo i kowalstwo roz- | miejscowej odbyło się przedstawie- 
winęły sią tyłko o tyle, o ile wy- | nie amatorskie na cel dobroczynny. 
magają miejscowe potrzeby. Kilku | Inicjatywa i przeprowadzenie całej 
rodzinom daje utrzymanie młyn wo- | sprawy, jest wyłączną zasługą sza- 
dny i otwarta przed kilku latami | nownego adwokata, p. Drześciań- 
fabryka waleów młynarskich p. Neu- | skiego. Amatorzy odegrali trzy ko- 
mana. Istnienie żydów, których tu | medyjki: „Przekora*, „Gałązka Jaś- 
nie jest wielu, podtrzymują odbywa- | minu“ i „Dwóch Głuchych“. Bar- 
jące się co dwa tygodnie jarmarki | dzo szczęśliwe wywiązanie się z 
słynne na okolicę. ról, jest dowodem, że umiejętnie 
Wąchock posiada wspaniały ko- | były one rozdano między artystów. 
ściół i klasztor po-eysterski, dzis | Pani P. zyskała ogólny poklask za 
zrujnowany; w gmachu po-klasztor- | grę wytworną i doskonałą. Panna 
nym mieści się sąd gminny i urząd | B. z komizmem uwydatniła senty- 
wójta, a w przyszłości ma być po- ' mentalizm Stefanji, wywołując nie- 
mioszczona i szkółka elementarna, kłamany humor. Panią B. rów- 
Osada Wąchock, położona w uro- | nież okłaskiwano za grę wyborną, 
czej dolinie rzeki Kamiennej, odzna- * Žo szanowne amatorki miały na 
cza się czystością i przyzwoitym | celu jedynie powodzenie przedata- 
wyglądem w porównaniu z innemi | wienia, widzimy z tego, że niektóre 
osadami, a oddalona o 12 wiorst | nie wahały się przez odpowiednią 
od stacji drogi żelaznej Bzin i o 6 | charakterystykę, wdzięczną i wio- 
wiorst od stacji Wierzbnik i połą ; senuą buzię zamienić na jesienne, 
czona z rzeczonemi stacjami drogą | dojrzałe oblicze, zgodnie z wymaga- 
bitą, posiadając obfitość zdrowej | niem sztuki. „Jadwiga“ uroczą była 
wody, bardzoby się nadała do urzą- | w białej sukience, „Kasia“ w ślicznym 
dzenia letnich mieszkań. wiejskim gorseciku. Słowem wszyst- 
kie amatorki wywiazały się z za- 
dania bez zarzutu i zjednały dla 
siebie szczere uznanie. 
Z amatorów — pan P. wyborną 
gra, a świetną i pełną komizmu 


Dziś sterczące kominy i zgliszeza, 
świadczące dotąd o groźoym prze- 
szłorocznym pożarze, który trzecią 
część osady w perzynę zamienił, 
ponury i smutny widok sprawiają. 


charakterystyką, szczerze bawił pu- 
bliezność. Pan T. również zwycięzko 
wyszedł z roli Bonifacego. 

Wszyscy amatorzy bez wyjątku 
grali bez suflera. Jakkolwiek wa- 
runki miejscowej sceny są bardzo 
krępujące i mało efektowne, to je- 
dnak i w tym względzie starania i 
dobry gust inicjatora p. B. wiele 
zrobiły. Przedstawienie sprawiło nam 
miłą niespodziankę i przyniosłe po- 
moe dla biednych. 


Ze świata. 


Z Krakowa korespondent nasz pisze: 
Księgarnia K. Bartoszewicza przeszła w 
tych dniach na własność p. Leonarda 
Zwolińskiego, adjunkta firmy pp. Ge- 
bethnera i Wolffa.— Koncert panny Jó- 
zefy Szlezynger zapowiedziany na środę 

(Gokwietniu) budzi niezwykłe zaintereso- 
Ad. sfer muzykalnych. Urządzeniem 
koncertu dla p. Szlezynger zajmuje się 
Towarzystwo muzyczne, a szczególnie 
dyr. Żeleński, który też nie szczędzi 
starań i zabiegów, by koncert stał się 
prawdziwą biesiadą artystyczną„— W mie - 
ście krążą pogłoski, że OO. Jezuici za- 
ją6 mają kościół św. Piotra i Pawła. 

Ze Lwowa donoszą nam: (Konkurs.) 
Komitet budowy pomnika Aleksandra 
hr. Fredry uprasza pp. artystów rzeźbia- 
rzy polskich o nadesłanie najpóźniej do 
dnia 1 czerwca r. b. modeli rzeczonego 
»omnika, w sposób szkicowy wykonanych. 
Poi ma stanąć na skwerze ulicy 
Akademickiej we Lwowie, naprzeciw pa- 
lacu hr. Fredrów, zwrócony twarzą do 
miasta i nie kosztować więcej, jak 
12,000 zł. Ś. p. Aleksander hr. Fredro 
ma być przedstawiony w KĘ: siedzą- 
cej, wielkości 185 metra, licząc od wierz- 
cholka głowy do podstawy (plinty) ubra- 
ny w czamarę. Do rozmiarów osoby ma 
być zastosowany piedestał. Figura poety | 
będzie wykonaną z marmuru białego 
(Carrara), a piedestał z granitu z odpo- 
wiedpiemi emblematami, z wykluczeniem 
jednak osobnych figur. Nadesłane szkice 
rzeźbiarskie mają mieć 30 centymetrów 
wysokości samej figury siedzącej (licząc 
od plinty), szkiców innych rozmiarów 
komisja (JT ae nie uwzględni. Szki- 
ce, podług powyższych warunków wyko- 
nane, należy adresować do „Koła lite- 
racko-ar tystycznego* we Lwowie, w ter- 
minie ustanowionym, wraz z opioczęto- 
waną koper tą, zawierającą nazwisko ar- 
tysty. i miejsce zamieszkania. Autor 
szkicu uznanego przez komisję konkur- 
sową za najlepszy, otrzyma zamówienie 
na wykonanie pomnika, dwaj zaś inni, 
których prace zostaną wyszczególnione, 
po 100 zlr., jako zwrot kosztów przygo- 
towania szkiców. —Dnia 27 marca Towa- 
rzystwo gimnastyczne lwowskie „Sokół“ 
obchodziło tu 25 letnią rocznicę swego 
istnienia. () godzinie 6-cj wieczorem or- 
kiestra „Harmonia“ odegrała uwerturę, a 
następnie dr. Dziędzielewicz w zastęp- 
stwie chorogo prezesa d-ra Krawczyń- 
skiego, powitał zebranych i skreślił dzicje 
25 letniej działalności. 

„Największą zapłatę i nagrodę—zazna- 
czył d-r. 1).—mieli inicjatorowie w sobie 
samych, nigdy nie wysuwali się naprzód, 
pracowali z zaparciem, a nagrodą dziś dla 
nich radość, iż ziarno, któro zasiali, wy- 
dało takie owoce. 

„Położyli oni granitowy grunt i w do- 
borze środków byli szczęśliwi. Iulemen- 
tarog potęgą „Sokola“ było to, że stał 
po nad stronnictwami, nie nadawano mu 
cechy politycznej, lecz tylko społeczną, 
łączył wszystkie stronnietwa. 

„Dzisiejsza uroczystość jest tylko do- 
mową; uroczysty obchód srebrnych go- 
dów „Sokoła* na zewnątrz odbędzie się 
później, przy tej okazji spodziewamy się 
popchnąć Towarzystwo nasze daleko na- 
przód.“ 

O godz. 7 weszła na estradę cala dru- 
żyna „Sokołów“ i ugrupowała się ma- 
lowniczo—po chwili wniosły panie ubrane 
świątecznie, przepyszny sztandar, ofiaro- 
wany „Sokołowi* na srebrne jego gody. 
Po jednej stronie znajduje się Matka 
Boska Częstochowska, a po drugiej sokół. 
Na szarfach napis: „W zdrowem ciele 
zdrowy duch“. W chwili zjawienia się 
pań muzyka zagrała hymn. Wszyscy po- 
wstali z miejsc. Drużyna Sokołów ob- 
rzuciła panie kwiatami. Panna Jadwiga 
Marszałkiewicz, wręczając wiceprezesowi 
dr. Kazimierzowi Czarnikowi sztandar, 
wygłosiła śliczny wiersz Platona Kostec- 
kiego. Następnie przemówili jeszcze d-r 
Czarnik i Janikowski, a kółko śpiewae- 
kie odśpiewało „Hymn Sokoła". Na za- 
kończenie odbyły się ćwiczenia gimna- 
styczne. 


Z Nev-Jorku donoszą: W fabryce dy- 
namitu bBessmera (w Stanie Alabama) 
nastąpił wybuch. Sześciu ludzi poniosło 
śmierć na miejscu. Kilkanaście budyn- 
ków okolicznych stanęło w płomieniach. 
Wstrząśpienie dało się uczuć w pro- 
mieniu pięciu mil. —W północno-zachod- 


| 


wyrządziły huragany i trąby powietrzne 
znaczne szkody, Wiele osób poniosło 
śmierć, całe miasta uległy zniszczeniu. — 
w Chicago było oberwanie chmury. Naj- 
urodzajniejsze okolice Nebraski, w roz- 
ległości 50 mil kwadratowych, uawiedzo- 
ne zastały huraganami, Burze trwają 
bez przestanku. Połączenie ze stanem 
Illinois przerwane. 


er 


Koniak kuracyjny f 
Saradżewa /4 
wyborowy, gwaranto- f 
wanej czystości **** 
jj wia poleca handel win 
1 delikatesów 
W, Gruszczyńskiego 


w Radomiu. 


(47) 


Polityka. 

Według korespondencji z Sofji 
do „Kóln. Ztg.* rząd bułgarski śledzi 
wytrwale za tajnemi węzłami spisków 
i zamachów. I tak — według ko- 
respondencji z Sofji, rząd bulgar- 
ski otrzymał nowe i bardzo ważne 
wiadomości o organizacji spiskowej, 
o morderstwach dokonanych na Bel- 
czewie i Vulkowiczu i o planach za- 
mordowania Stambułowa i ks. Fet- 
dynanda. Oto dwaj emigranci bul- 
garscy, zajmujący w gronie spiskow- 
ców wybitniejsze stanowisko, bawiący 
teraz w Belgradzie: dawniej naczelnik 
policji w Sofji i oficer bułgarski, 
uwiadomili Stambułowa, iż mu do- 
starczą wszelkich dokumentów, je- 
żeli rząd zniesie wyrok banicji, na 
nich wydany i uwolni ich od wszel- 
kiej odpowiedzialności przed są- 
dem. Skutkiem tego uwiadomienia, 
rząd bułgarski wysłał do Semlina 
dwóch tajnych komisarzy i ci-w 
obecności dyplomatycznego ajenta 
bułgarskiego w Belgradzie otrzy- 


mali od wymienionych wyżej spis- 


kowców protokularnie spisane bar- 
dzo ważne zeznania i wiadomości, 
które bezzwłocznie w szyfrowanych 
depeszach przesłano Stambułowowi. 
Na tę wiadomość przyszła od ks. 
Ferdynanda telegraficzna odpowiedź 
z ułaskawieniem obu spiskowców 
i ci udali się w podróż do Sofji. 
Jakich wiadomości oni udzielili, to 
oczywiście jest urzędową tajemnicą. 

Rząd rumuński, kierując się za- 
sadą międzynarodowej uczciwości 
i życzliwości dla Bułgarji, ma bacz- 
ne oko na spiskowców bułgarskich, 
przebywających w Rumunji, a nie- 
którym dał rozkaz wyniesienia się 
z kraju. 

W Grecji rozpisano wybory w 
tej nadzieji, że nowa Izba stworzy 
nową sytuację, usunąwszy dotych- 
czasowe niejasne i niepewne poło- 
żenie. Wybory odbędą się d. 15 
maja, a nowa Izba zbierze się d. 
7 czerwca. Rozwiązanie Izby i roz- 
pisanie wyborów dotknęło niemile 
Delyannisn i jego zwolenników, bo 
nie przypuszczano, że rząd ucie- 
knie się do tego środka. Według 
„Pol. Corr.“ Delyannis i przewodnik 
t. zw. trzeciej partji Rally połączą 
się do wspólnej walki wyborczej. 
Z rozwiązania Izby zadowoleni są 
tylko zwolennicy Trikupisa, bo ma- 
ją nadzieję, że zwycięstwo będzie 
po ich stronie. Należy dodać, że 
przyszła Izba liczyć będzie znacz- 
nie więcej członków, bo blizko dwu- 
stu, odpowiednio do wzrostu lu- 
dności. Za kilka dni ma rząd ogło- 
sić swój program wyborczy i we 
wszystkich okręgach postawić włas= 
nych kandydatów. Główną treścią 
tego programu będzie wskazanie 
środków dła zaprowadzenia ładu 
w administracji skarbowej, dla pod- 
niesienia dochodów i dla przywró- 
cenia równowagi w budżecie. Tri- 
kupiści i Dełyanniści nie omieszka- 


nich stronach Stanów Zjednoczonych ' ją również ogłosić swoich progra- 


mów i roztrząsnąć sytuacji ekono- 
micznej, — walka wyborcza zatem 
toczyć się będzie głównie o kwestję 
tkonomiczną. 


Z targów. 

W Warszawie dnia 4-go kwietnia 1892 
roku, według „Gazety Handlowej“ pła- 
cono korzec pszenicy rs, 8.75, korzec 
żyta rs, 0.00, korzec jęczmienia rs. 0.00, 
korzec owsa rs. 3.50. 

Okowita. W Warszawie d. 4-go kwietnia 
płacono za wiadro 100% w sprzedaży hur- 
towej 10.871, za wiadro 780—rs. 8,47? bez 
potrącenia netto, 

Na giełdzie warszawskiej dnia 4-go 
kwietnia płacono: 

Marki niemieckie rs. 47.77% za 100 
Guldeny austryackie ra. 8240  ,„ , 
Franki . „ 38.85 5 p 
Funty szterlingi 1E. ” 0940 os 
Kraków dnia 4-go kwietnia, 
Ruble 121.00 płacono: 
Berlin d. 4 kwiet. Ruble na dost. 209 00. 


_OGEOSZEN zi 
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P znającej krój i cy A z pry- 
watnego domu. (149-2) 
[o cie muzyki, przedmiotów wchodzą- 
cych w zakres gimnazjalny i języka 
francuskiego, udzielam u siebie i na 
mieście, na bardzo przystępnych wa- 
runkach. Wiadomość bliższą powziąść 
można w Czytelni W-ej p. Czarnec- 
kiej, w Rynku. (181-1) 
posesia w Radomiu, przy pryncypal- 
nej ulicy, mająca 14,638 łokci kwa- 
dratowych powierzchni, a frontu 76 
łokci, na której stoi obecnie dwa do- 
my drewniane, i jedna oficyna muro- 
Wana parterowe, a także spiehrz na 
zboże, w blizkości Nowego targu, 
wolnej ręki do sprzedania. Bliższa o 
domość w Redakcji; pośrednictwa wy- 
łączają Bię. (184-3) 


soba młoda z lepszem wycho- 

waniem, znająca początki mu- 
żyki, krój, szycie na maszynie, po- 
szukuje miejsca do nauki dzieci, 
Wiadomość w Redakcji. (186-3) 


De sprzedania częściowo lub w 
całości posesja przy rogu ulic 
Trawnej i Piaski. Wiadomość ulica 
Trawna 4-895. (173-2) 


prześcieradła bez szwu płócienne, 
madapolamowe, półpłócienne; ma- 
dapolam i webki na półsztuczki; ser- 
wety kolorowe; obrusy; ręczniki na 
garnitury, tuziny i łokcie; chustecz- 
ki do nosa płócienne i perkalowe; 
wiktorję; muślin; brylantynę; bar- 
chan biały; podszewki; gotowe ko- 
szule męzkie od rs. 1, poleca zakład 
galanteryjno-norymberski M, Herdin 
dom Baumingera. (127-2) 


Jest do odstąpienia w 
każdym czasie sklep spo- 
żywczy przy ul. Lubel- 
skiej ma preystępnych 
warunkach. Bhiższa wia- 


domość w Redakcji, 
(189-7) 


OGŁOSZENIE. 


(Dwunastoletnia dzierżawa fol- 


warku.) 

Rząd gubernjalny radomski podaje do 
publicznej wiadomości, że na 12-letnią 
dzierżawę. należącego do kasy miasta 
Radomia folwarku Koniówka, odległego 
2 wiorsty od wspomnianego miasta, 
odbędzie się w dniu 30 marca (Il kwiet- 
nia) 1892 r. o godz. 12 w południe, w 
sali posiedzeń Rządu gubernjalnego 
licytacja in plus od obecnej sumy dzier. 
żawnej rs. 620 przez zapieczętowane 
deklaracje, a następnie ustną pomiędzy 
stawającymi konkurentami. 

Życzący sobie stanąć do liey tacji, 
obowiązani są przedstawić w wyżej o- 
znaczonym terminie deklarację, we- 
dług zwykłej formy z naklejoną na 
tejże marką stęplową wartości kop. 80 
i kaucję w ilości rs. 300 w gotowiźnie 
lub papierach procentowych, przyjmo- 
wanych na kaucje, stosownie do ist- 
niejących przepisów. 

Deklaracje podane po terminie wy- 
znaczonym na licytację nie będą przyj- 
mowane. Warunki licytacyjne i wykazy 
o stanie gruntów i budowli mogą być 
przeglądane codziennie, z wyjątkiem 
dni galowych i świątecznych w sekcji 
miejskiej Rządu gubernjalnego od godz. 
9 rano do 3 po południu, (178-2) 


poz RCA 


| Za kopiejek 48 


12 szklanek zwyczajnych; 
Za kopiejek 36 
i2 spodków białych fajan- 
sowych; 
Za kopiejek 80 
12 szklanek najwytrwalszych 
na ukrop; 
Za kopiejek 60 
I2 spodków z paskami ko- 
lorowemi; 


Za kopiejek 90 
i2 łyżeczek do herbaty; 
Za rs. | kop. 20 
12 talerzy z obwódką: 


w składzie szkła i porcelany 


A. Cybulskiego 
Radom — Lubelska 
wprost hotelu Rzymskiego. 


(119 2) 


M Mmm LEM 


polecam 


«=> KWIATY =a 


do kapeluszy i innych stro- 
jów, jak również bibułkowe. 
Przyjmuję pragnących się 
uczyć. M, Duszyńska. 
Dom W-go D-a Płużańskiego 


wl. Lubelska. 
(175-2) 


[bRoŻDŹE| 


wyborowe 
RÓD świeże; 
PIWO Braci REYCH 
z Warszawy i Saskiego 
poleca 
FE ANDEL 


Wiktora 
GRUSZCZYŃSKIEGO 


MEZO 


wyborowe 


polecaja: dobra Malczew. 


Zamówienia przyj- 

muje Redakcja 

„Gazety Radom- 
skiej“. etr 


5 


Nî iemica poszukuje miejsca od 
1-go kwietnia; wiadomość w redakcji. 
Pensja 120 rs., szycie i krawiectwo zna. 
(1172-1) Marja Streit. 
| pret się emeryta lub emerytki z 
sumą rs, 3,167 na hipotekę, ofłaru- 
jąc w procencie mieszkanie i wszelkie 
wygody życia; w miejscu stacja koleji, 
pig raf, pocztą. Bliższa wiadomość: 
u 
w mieszkaniu Terech. 


MIESZKANIE 


składające się: z 1% przedpoko- i 
ju, 6 pokoji, kuchni, stajni, wo- 

zowni, strychu, piwnicy i drwalni | 

na I-em piętrze od frontu, przy | 
ulicy Lubelskiej, w domu Trze- 
bińskiego, do wynajęcia od 1-go 
lipca 1892 r. (126) ' 


zwarlikowska, dom Rubinsztejna, 
(188-3) 


Na nadchodzące święta! 
W handlu Win Towarów kolonjalnych 1 Delikatesów 


, © 9 o 
P. Kożmińskiego 
ul. Lubelska, wprost ogrodu, 
przyjmują się zamówienia po cenach najniższych na: 


DROŻDŻE Rygskie, powszechnie . uznane za najlepsze; 

Wszelkie towary kolonjalne w wyborowych gatunkach, 
oraz: 

Wina, wódki, likiery, koniaki krajowe i zagraniczne. 

Po cenach jak najniższych poleca tenże handel na nad- 
chodzące święta: 

PORTER Rygski Waldschloesschen % but. 20 kop. 

PIWO z browaru J. Saskiego będzie wydawane praw- 
dziwe lagrowe. (187-3) 


Q 
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NA ŚWIĘTA! 
HANDEL TOWARÓW KOLONJALNYCH 


FELIKSA POTOCKIEGO 


w Radomiu 
POLECA SZ. PUBLICZNOŚCI; 
Towary świeże w wyborowych gatunkach i po egnach przystępnych; 
Drożdże w najlepszym gatunku, codziennie świeże; 


Piwo z browarów: F. Keplera i J. Saskiego. (177-4) 


O 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


oraz 


SEŁLAD SUENA i ORTÓW 


| 
|) AJFERA, 


K= Firma nagrodzona Listem Pochwalnym. A 


| Mam zaszczyt zawiadomić Szahowna Publiczność miasta : 
| Radomia i okolie, iż magazyn mój otrzymał na świeży sezon | 
s 


| wielki wybór materjałów wiosennych i letnich, krajowych ił 
| zagranicznych.—Wykonywam wszelkie roboty wchodzące w | 
| zakres krawiectwa ze swoich oraz powierzonych ini materjałów | 

| wytwornie, szybko, elegancko podług najświeższych mód, — | 


> 


ICENY ZNACZNIE ZNIZONE! 


l INOZINZ JINZQVNZ AN391 


i 
| 
| 


| BYK się łaskawym względom Szanownej Publiczności | 
i 
l (176-4) pozostaje z szacunkiem J. AJFER. 


OGŁOSZENIE. Zarząd _dHi Zoli Iwangr.-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazane, nieodebrane przez NE 


resantów towary, na zasadzie art. 90 O 


gólnej Ustawy dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytację po upływie 
3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 
c s 


O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. (5062/53 /088-2) 
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domość w Redakcji. 


sztuk 17, w pięknych koronach, w do- 
minium Kiełbów do sprzedania tanio. 
Wiadomość u N. Przednow., uł, War- 


Niema która już była lat 6 w pol- , KEMEWIETNWNUNEWINNNNNNNNNNNNIM 
Nasiona pastewne 1 


wyborowych odmian 


skim domu, poszukuje miejsca. W ia- 
(182-| 


2-1) 


poleca 


Drzewa cytrynowe 


szawska, dom W-go Pohla. (183-3) 


Nimiejszem mam honor zawiadomić Szanowną 
Publiczność, aw szczególności Szanowną Kli- 
Jenielę, że niezależnie od wynikdego w dniu 30 
b. m. w składzie przy ulicy Nowogrodzkiej 
pożaru, prawidłowy bieg interesu w miczeni 
mie zostaje przerwany i wszelkie obstalunki 
tak w biegu będące, jakoteż od dnia dzisiejszego 
otrzymane, najakuratmej wykonane zostaną. 


Hurtowy Skład Wódek i Spirytusu 


pany J. A. KOÓSZELEW 


W WARSZAWIE, 


UL. NOWOGRODZKA, MV. 


(2599-2) 
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Handel W, Cruszezyúskiego 


w Radomiu. (136-1) 


51 SAOSA OON 
3 ZG E NJ CESE ARSS 
ZZ 


W, 


6 


5 Dla OROAR ONAA Ye AAA EAREN 


4) 

BB IASI 

C 
A 


5 Zjednoczone Towarz. Kjachtyńskich kupców herbaty i 


podaję do wiadomości powszechnej, żę mana ze swych zalet przednich 


HERBATA 


od rs. I kop. 40 do rs. 3 za funt 


znajduje się we wszystkich skladach kolonjalnych 3 


w RAPOMHIU. 6 
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Perła tatrzańska. - 7 Stacja klimatyczna, | 
Na miejscu apteka. [4] poczta i telegraf. 
Zakład wodoleczniczy D-ra Chramca otwarty cały rok. Do końca Czerwca ceny zni- 
żona a to dziennie od 3 zł. 50 ct. począwszy, za pokój kompletnie urządzony £ 
pościelą, pożywieniem i kąpielami, goście korzystają bezpłatnie z zakładowej bi- 
bljoteki, bilardu, fortepjanu, czytelni, kręgielni i gimnastyki. Na żądanie posyła się 
regulamin obowiązujący w zakładzie leczniczym na Chramcówkach. 

Æ> Z powodu licznego zjazdu gości w sezonie letnim, uprasza admini: 
stracja zakłądu o listowne lub telegraficzne poinformowanie się przed przybyciem, 
czy pokój na razie jest do dyspozycji. <2-%) 

Dr. A. CHRAMIEC (1801-1) 


dyrektor i właściciel zakładu, wodoleczniczego na Chramcówkach, 


ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 


TONIE i PAPIEROSY 


renomowanej fabryki tabacznej 


K. K. ETIKOW W ODESSIE 


(dawniej Towarzystwo B-ci Etikowych założone w r. 1829), 

nadeszły do składu tabacznego pod firmą „Mustafa“ A 
L. GAG ACEI 

w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście, M 9, róg Królewskiej. 


Wyroby wymienionej fabryki nabywać można u pp.: Rozkie- 
wieza, Szwarca, Tesznera, Mentzla, Fliederbauma, Prusa i w 
wielu innych składach tabacznych w Warszawie i na prowincji, 
jak również w wielu dystrybucjach. l | (185-3) 
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Dom handlowy posiada składy swoje: w Kjachcie, Irbicie, Irkucku, Niżniem . $ 

A g3 
Nowogrodzie, Moskwie, Petersburgu, Warszawie, Łodzi, Wilnie, Mińsku, Ekate- 3 
rynosławiu, Rydze, Woroneżu, Tambowie i innych miastach. i 
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Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. JioaBoaeRo Jiessyporo— T. Paqou% 24 Mapra 1892 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu, 


